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Rok IV. Nr. 67. 
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
[a LI ao o a JA CAE po 8 centów, 
za każde następne... „ 5 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w Syżodnia 
w dniu przedstawienia teatralnego. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


lisy =" SJ" mArAKIE PIE YWIWE. 


Rok 1875 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów 


Prenumeratg przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 415 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 24 stycznia. 


We wtorek po raz trzeci Kapelusz sło- 
miany. * 


* * 
* 


Wczoraj publiczność bardzo sympatycznie 
przyjęła swego ulubionego artystę p. Ekera. 
Teatr był przepełniony. 


* * 
Ea 


Dziś szósta maskarada. Z uderzeniem go- 


dziny 12 będzie miał zaszczyt dać fałszy- 
wy chevalier dr. Epstein, wielkie elektro- 
fizykalno-fantasmagoryczno - magiczne poże- 
gnalne przedstawienie. Program następujący : 

1. Gwiazda szczęścia i karty magnetyczne. 

2. Sławna piekarnia Merkerta. 

3. Kuchnia polską à la Florczyk. 

4. Szpada „Egipska i jej własność. 

5. Moc djabelska czyli Kaseta wyrocznią 

6. Przyjemność dla dam i Siedlecki w po- 
wietrzu. 

BCE +, * 

Odbywają się próby z Hrabiny de Somme- 
rive, która ukaże się na scenie w przyszłą 
sobotę na benefis p. Urbanowicz. 
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Wiadomości ze świata. 
Witold hr. Borkowski uzdolniony pisarz 


- dramatyczny zmarł niedawno we Lwowie. W na- 


stępnym numerze podamy bliższe szcze góły 
o nieboszczyku. 


Z dniem 1 stycznia b. r. zaczęła w Kra- 


. kowie wychodzić Gazeta stenograficzna. Re- 


daktorem jej jest p. Meissner. 


Kronika Tygodniowa. 


Przyznasz czytelniku, że dawno już nie 
byłem z wizytą u pani * „ *, Nic więc dzi- 
wnego że z bijącem sercem i zapartym tchem 
stąpałem po schodach do jej mieszkania. 

Stało się — pomyślałem — będąc już 
w przedpokoju. Ostrożnie uchyliłem drzwi, 
i wszedłem. 

— A te. pan — rzekła pani * „ * spo- 
glądając na mnie dość ostro — przypomnia- 
łeś sobie o mnie nareszcie. 

— Najmocniej przepraszam — ale... 

— No, no nie tłumacz się pan, bo ci się 
to na nie wiele przyda. 

Usiadłem. Rzuciłem jeszcze parę słów 
przeprosin, i po kilku chwilach, byliśmy już 
w najlepszej zgodzie. Pani * „ *. opowiada- 
ła mi o pierwszym balu na korzyść towa-- 
rzystwa bratniej pomocy akademików, na 
którym bawiła się wybornie. Unosiła się 
nad wzorowym porządkiem, chwaliła swo- 
bodę, jaka panowała w sali — tańce — a 
nawet raczyła zgodzić się, że toalety pp. 
T. M. Z. lub J., były prześliczne. 

— Wnosząc z tego dobrego wrażenia po 
pierwszym balu, sądzę, że nie opuścisz pani 
następnych. 

— Nie wiem jeszcze — odrzekła. A pan 
co porabiasz, zapewne bawisz się doskonale. 

— Rzeczywiście — spędzam czas jak mo- 


: gę, nie przepuszczam żadnej zabawy, żad- 


nego przedstawienia w teatrze, chodzę na- 
wet na maskarady. 


— A... wyjękła pani * „ * zrobiwszy kwa- 


Redaktor odpowiedzialny 4astazy Mastalski. 


| 


Reżyszerya teatrów warszawskich ma za- 
miar przedstawić komedyą Aleksandra hr. 
Fredry (ojca) „Gwałtu co się dzieje!“ 

Kilka ról po zmarłych artystkach Bakało- 
wiczowej i Palińskiej, powierzono pani Ra- 
kiewiczowej. 


W Wiedniu grają ciągle „Arią i Messali- 
nę“. W dramacie tym zachwyca wiedeńczy- 
ków mistrzowską grą panna Wolter w roli 
_Messaliny. 


Wiek drukuje łatą h pracę ś. p. Jana 
Chęcińskiego pięcioaktową komedyą „Kryty- 
cy“. Odbitka z tej gazety przeznaczoną -jest 
na korzyść pozostałej rodziny po zmarłym 
poecie. 


Wiedeńska akademia umiejętności przyzna- 
ła nagrodę konkursową p. Adolfowi Wilbran- 
dowi za dramat „Grachus, trybun ludowy*. 
Nagroda wynosi 1,500 złr. 


Z listu pisanego s Ameryki północnej z mia- 
sta Milwankec w stanie Wissonsin nad jezio- 
rem Michingan, wyjmujemy wiadomość , iż 
w mieście tem grano niedawno temu, kome- 
dyą Szobera „Stara panna*, a później przed- 
stawiono ją w Chicago. ( Wiek.) 


Offenbach pisze nową trzechaktową komi- 
czną operę „La Cróole*, do której tekst na- 
pisał Albert Milaud. Opera 1a ma się uka- 
zać w jesieni r. b na scenie teatru „Bouffes 
Parisiennes.“ 


Burza w teatrze. W dniu 10 b. m. we 
Frascatti w Paryżu odbył się koncert, w któ- 
rego program wchodziła znów uwertura Lit- 
tofla „Ostatnie dni Żyrondystów*, zawierają- 


śną minkę — z którą bardzo brzydko wy- 
głądała. — Na maskarady ? 

— Ależ proszę pani, na ostatniej maska- 
radzie spotkać się można było z dość inte- 
ligentnemi maseczkami, które prócz słynne- 
go „znam cię* mówiły inne rzeczy; warto 
było również przypatrzyć się niektórym ko- 
stiumom, a najwięcej ciekawości wzbudzał 
p. Siedlecki, jako fałszywy Epstein. 

— Mówiono mi o nim — żałuję bardzo, 
żem go dotąd nie widziała, bo podobno jest 
on jednym z najlepszych magików. 

— Czy pani wiesz, mówiłem dalej w tym 
tygodniu mieliśmy nowe samobójstwo. 

— Czytałam, i zmartwiło mnie to bar- 
dzo, tem więcej, że to podobno młody czło- 
wiek — technik. Nie wiadoma panu przy- 
czyna, jako skłoniła tego nieszczęśliwego do 
takiego kroku? 

— Hm... różnie o tem mówią. Wiem tyl- 
ko, że nieboszczyk zakończył doczesny ży- 
wot jak Epiktet — bo w przeddzień samo- 
bójstwa bawił się jeszcze wybornie w ka- 
wiarni Remana, i to podobno do późnej no- 
cy, rano znaleziono go już nieżywego. 

Sądziłem proszę pani, że ten rok wolny 
będzie od samobójst, tak częstych w starym 
roku — pokazuje się, że nie prawda. Tym 
więc, którzyby mieli jeszcze ochotę do sa- 


 mobójstwa, należy donieść, że mają się po- 


wrócić prawa średniowieczne, podług któ- 
rych ciała samobójców palono, lub też wy- 
prawiano im psi albo ośli pogrzeb (sepul- 
tura canina seu asinina). Może ich to odstra- 
szy od zadawania sobie strasznych razów |. 

— (o słychać w świecie literackim, przer- 
wała pani * „ *. 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie, 


ca w sobie jako końcowy motyw pierwsze 
takty Marsylianki. Monarchicznie usposobiona 
część publiczności w utworze tym, który już 
raz, w dzień ostatnich wyborów paryzkich 
deputowanych, dał powód do zaburzeń, wi- 
działa rzucone sobie wyzwanie, i niezadowo- 
lenie swoje objawiła sykaniem. Republikanie 
ze swej strony nie pozostali w tyle z mani- 
festacyjnemi objawami zadowolenia, z czego 
powstał zgiełk i zamięszanie, wktóre w daw- 
szy się policya, aresztowała kilka osób. Mię- 
dzy innemi aresztowany został znany współ- 
pracownik dziennika Union, legitymista Ca- 
doudal. 


Einseraty. 
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Rynek, Spiski patac Nr. 28, 


otrzymał świeży transport 
ORDERÓW DO KOTYLIONA 
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WODY KOLONŃSKIEJ. 
Prócz tego ma na składzie Fisharmonie 
grające duże i małe, albumy różnej 
wielkości i wszelkie potrzeby piśmienne. 


Ceny stałe i umiarkowane. 


— Ach — proszę pani — istna powódź, 
istna powódź. Zaprenumerowałaś już pani 
zapewne „Szkice*, a teraz dowiedz się, że 
we Lwowie prócz nowych pism to jest „Ty- 
godnia*, „Ruchu literackiego*, „Ojczyzny*, 
powstanie znowu : „Kuryerek lwowski*, „Wie- 
niec“ i „Pszczółka“ ; w Tarnowie ma zadzwo- 
nić „Dzwonek*; w Płocku wychodzić zaez- 
nie „Gazeta płocka* i t. d. 

— Prawdziwa powódź — rzekła z uśmie- 
chem pani * „ * — a cóż się w teatrze 
dzieje ? 

— I tam ruch ogromny — benefisy sy- 
pią się jak z rękawa. Powinnaś pani szcze- 
rze żałować, że nie byłaś na benefisie pana 
Bendy; sztuką „Dwa światy* bardzo się po- 
dobała, ale bo też i artyści nasi, mianowi- 
cie pp. Hoffmann, Parżnicka, Benda i War- 
dzyński grali wybornie — w krótce benefis 
p. Urbanowiczównej — potem ujrzymy da- 
wno już zapowiadaną tragedyę „Begum Som- 
ru*, na dochód jednej z najznakomitszych 
artystek p. Hoffmann. Pan Podwyszyński 
grać będzie wesołą komedyą Dumasa „Ha- 
lifax* p. Heneman grać będzie Anioła śmier- 
ci; o innych benefisach powiem pani w PO: 
szłym tygodniu. 

To powiedziawszy podniosłem się z sie- 
dzenia — nie musiałem być bardzo zajmu- 
jący, bo pani * „ * ani jednym słówkiem 
nie starała się mnie zatrzymać. — Ha — 
trudno. 


Nie Bobo. 
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Rządca drnkarni Józef Łakociński. 
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W Niedzielę dnia 24 Stycznia 1875 r. 
Po raz drugi: 


Komedya w 5 aktach, prozą pp. Mare-Michel i Labiche prze- 
lożona dla krakowskiej Sceny przez Marcina Kopytko: 


s = (Le chapeau de paille d'Italie) 
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Sy Fadinard, kapitalista — — — Pan Benda. Emil Tavernir, porucznik — — Pan Głlikson. 
Ka Nonanceurt, zamożny ogrodnik —. Pan Eker. Tardiveau, buchhalter — — Pan Podwyszyński. 
śr) Helena, jego córka — — — Panna Heneman. Achilles de Rosalba — — — Pan Rawicz. 
Di Beauperthuis  — — — — Pan Szymański. Feliks, służący Fadinarda— — Pan Bogucki. 
sh Anna, jego żona— — — — Panna Urbanowicz. Wirginia, służąca Beauperthuisa Pani Kwiecińska. 
Jet ABP : : „a r p : : 
a Vezinet £ a Pan Wojdałowicz. Sierżant f- — Pan Lajnerowicz. 
RZA Bobin, siostrzeniec Nonancourta Pan Dłużewski. Służący, RDTL Pan Słonarski. 
D. Baronowa de Champigny — — Panna May. Pokojówka, | draż Panna Sławińska. 
SĄ Klara, modniarka  — — — Panna Wojnowska. 
„BZ p 
Sp Goście obojga płci. — Orszak weselny. — Gwardziści. — Mieszczanie. 
) . . . + 
DN Rzecz dzieje się w Paryżu. 
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Se GEN À MIEJS .ı Loża parterowa lub I® piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4 złr. — Fotel 
D » w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. — Krzesło i złr. — Krzesło 


aM w loży parterowéj lub I£” piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
ko rzędach 1 złr., w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. 


SA Hasa otwmia tano od godny 9 do 12, a po południu od godziny 3 w diet przedstawienia. 
A Początek o godzinie siódmej. 


